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NE. 560. — ROK XXVI. 


CENA ZA OGŁOSZENIA (INSERATY): 
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Zwyczajne: 1 wiersz aelliowy lubiego miejsce 


Za wiersz 1 uelliówy uklad liezb. lab tab. „p — 40 
Nadesiane za wiersz petit. lub jego miejsce „ —'80 
Nekrologi i zawiadomienia od wiersza petit. „ i~- 
A „O pryw. po kronice od wiersza pet. „ 1:50 


Załączniki prospekty i eyrkularze, broszurki 
itp. dla zamiejscowych prenum. za 106 egz. ,, D 
dla miejscowych prenumerat. za 100 egz. „ 
Przy kilkurazowem zamieszczeniu inserat. nadesłane- 
go itp. udziela Ądministracya odpowiedniego raiuln. 


Biuletyn austro-węgierski. 


wą 


Wiedeń, 18. listopada. 


%  Urzędowo donoszą 18. listopada 1916: 


Wschodni teren. 
= Front wojsy jenerała pułkownika Arcyksięcia Karola: 
Z obu stron Szy postępują niemieckie i austro-węgierskie 
wojska, mimo najgwałtowniejszego nieprzyjacielskiego opo- 
ru, stale naprzód. Także aa wschód od rzeki Aluty zyskano 
ma ferenie. 

Na północny wschód od Campolungu rozbiły się zacięte 
przeciwuderzenia nieprzyjaciela, 

Na siedmiogrodzkim froncie wschodnim przy śnieżycy 
i mrozie nieznaczna działalność bojowa. 

Front wojsk jenerałą polnego marszałka księcia Leo- 
połda bawarskiego: Na Wołyniu miejscami żywsza walka 
artyleryi, 

Włoski i południowo-wschodni teren: 

Bez zmiany. 


Zastępca szela sztabu jeneralnśgo von Hoefer mpp. 


PRZE DDA PANA a 


1916 — 1615. 


Berlin. (B. Kor.) „Nordd. Allge. Ztg.“ pisze: Rząd 
tosyjski przez dyplomatycznych zastępców wniósł pro- 
test przeciw przywróceniu królestwa polskiego i uważa 
ten akt za naruszenie miedzynarodowych układów, któ- 
te przez Niemey i Austro-Węgry miały być uroczyście 
Żąprzysiężone. Tego rodzaju układ, zaprzysiężony że 
szczególniejszą uroczystością, nie jest nąm znany. Praw- 
dopodobnie rząd rosyjski chce przez to wskazać na u- 
kłady kongresu wiedeńskiego, ale, niezależnie od tego, 
że te układy rozłuźnione zostały całym szeregiem wo- 
len, także z pewnej przyczyny wyrazi się tak nieści- 
śle į ciemno, gdyż bezpośrednie powołanie się na kon- 
Bres wiedeński praypomnialoby zaraz każdemu histo- 
Tycznie wykształconemu czytelnikowi, że tam wcale 
Nieęprzyznano Rosyi kraju polskiego jako no- 
wej prowinoyj, lecz całkiem przeciwnie, za zgodą wszyst- 
kich państw europejskich i królestwa polskiego, koronę 
tego królestwa przeniesiono na. cara. Przy użyciu jego 
Wojskowejprzewagi, a wcale nie na podstawie 
lakichkołwiek europejskich układów, tem mniej też uro- 
Czyście zaprzysiężonych. pochłaniała potem Rosya sa- 
Wodzielne królestwo polskie i idze naprzód krok za 
Tokjem, rabowała je z jego samodzielności tak bardzo, 
Że ostatecznie znikła nazwa Polski, a pozostała tylko 
Bubernia nadwiślańska. Oba więc cesarstwa nie działały 
lu wśród łamania wiedeńskich układów z r. 1815, gdy 
królestwo polskie napowrót powoływały do życia, lecz 
Tzeciwnie. przywracały zasady prawne zr. 
815, które Rosya gwałtem zdusiła. Żeby zaś jak to 

innem oświadczeniu można czytać, Polacy. którzy 
Taz jako ochotnicy spieszą pod chorągwie, aby swej 
narodowej wolności bronić przed powrotem rosyjskiej 
z*zemocy. walczyli przeciw własnej ojczyźnie. jest wyo- 
brażeniem i oskarżeniom. kłóre znajdzie przytaknięcie 
ledwie w samej Rosyt. ale z pewnością nie u narodów. 

jących zrozumienie dla narodowej wolności. 
ZENON a S I aa 


»Aneksya* Galicyi wschodniej?! 


Kopenhaga. „Kiewlanin* donosi: Generał Suchomli- 

W został zamianowany generał gubernatorem zajętych 

SZĄr(y w Gałjcyi wschodniej. Przypuszcza ją, że rząd 

Yjski w odpowiedzi na proklamowanie przez pań- 

centralne Królestwa Polskiego, ogłosi „aneksyę”* 
alieyi wschodniej. 


Pożar w porcie Archangielska. 


ta“. Berlin. Ze Sztokholmu donoszą do „Lokalanzeige- 
wia "OSYJSka. gazeta „Archangelsk“ doposi: We wtorek 
kie Zór zostało miasto nasze przerażone okropnym hu- 
itoj Zaraz potem spostrzeżono, że prawie cały port 
by „W płomieniach. O godzinie kwadrans na siódmą, jak- 
dany sygnał, wyleciało w powietrze siedm przy- 
do portu parowców z amunicyą.  Eksplozya 
Ra tak potężna, że żelazne części okrętu leżały poroz- 
Pog 2e w odlęgłości 700. metrów. Przez kilka minut 
$i pobny był port do buchającego ogniem wulkanu. 37 
ka ery zostało z ziemią zrównane. Szkoda oceniana 
pa miliony rubli. Liczba zwłok znalezionych, tudzież 
Ma ĉigżko rannych, wynosi 763. Oczywiście zwiększy 
Wa (DA jeszcze znacznie, gdy roboty około oczyszcza- 
Portu zostaną ukończone. 
: rchangielsk jest głównym portem Rosyi na mo- 
Amin; owatem. Ponieważ obecnie morze Bałtyckie jest 
dyz,, "Ste, 'przetp Archangielsk był jedynym portem do 
Rom ozycyi Rosyi. Port ten leży przy ujściu Dźwiny do 
py aego. Założony w r. 1584, liczy obecnie około 
mieszkańeów), 
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Wydanie poranne 12 hal. Wydanie wieczorne 8 
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ADRES REDAKCY! ! ADMINISTRACYI: 


Możliwość pokoju. 


Berlin, Przywódca socyal-demokratów niemieckich 
poseł Scheidemann miał na odbytem w ostatnich 
dniach wielkiem zebraniu partyjnera, interesującą mowę 


W, SOBOTA DNIA 18. LISTOPADA 1916 R. 


PRENUMERATA „GŁOSU NARODU* WYNOSI, W KRAKOWIE W ADMINISTRACYI: 


Za odnoszenie do domu w Krakowie, lub za przesytk 


TEL. BEDAKCYI 190. — ADMIN. I DRUKARNI 3344, —- TELEGR.: „GŁOS NARODU* RRAKÓW. 


POŁROCZ. K. 21:— ROCZNIE K. 40— 


pocztową da Austro-Węgier, Niemiec 
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i Królestwa Polskiego dolicza się po 60 hał. miesięcznie. ~- Cena Nru wynosi w Krakowie: 


hal. Na prowincyi: Wydanie całodzienne 16 hal. 
KRAKÓW, ULICA ŚW. TOMASZA L. 35. 


Wojna z Rumunią. 


Nową ofenzywa rumuńska, 
Zurych. Korespondent szwajcarskiej ajencyi tele- 
graficznej donosi z Bukaresztu: Dowódzca rosyjskiej 


o możliwościach zawarcia pokoju. Powiedział on między | Armii w Dobrudży generał Sacharow. po odwiedzeniu ru- 


innemi: Każdy rozsądny człowiek powinien za wszel- 
ką cenę dążyć do pokoju, lecz nie wszystkie da- 


wne granice będą mogły zostać nienaruszonemi. Czy; wą na froncie południowym. Potwierdza sie 


można sobie wyobrazić, że np. na Bałkanie powróci sta- 
tus quo, lub że Polska powróci do Rosyi. U nas prywa- 
inie robi się plany zdobywcze, rządzaśprzygoto- 
wuje pokój, odwrotnie zaś jest u naszych nieprzyja- 
ciół, tam rządy snują dalej plany zaborcze a ludność 
dąży ku pokojowi (potakiwania). Więcej niż Bethmann- 
Holweg oświadczył w ostatniej mowie, powiedzieć nie 
można, żebrąć nie może! Na socyalistów francuskich spä- 
da ciężka odpowiedzialność i to, jak dlugo zasiadają 
w rządzie Republiki. A Belgia? Jakby wyglądał teg bic- 
dny kraj, gdyby sojusznicy odebrali go sposobem stra- 
sznych walk nad Bommą. Po mowach Wilsona, Grey'a, 
Bethmanna, Asquitha nadeszła ehwilą możli- 
wościporozumienia się, a kanelerz Rzeszy po- 
szedł najdalejodinnych. 
Anglia a pokój. A 
Zurych. „Zürcher Post“ omawia możliwość poko- 
ju, przyczem zajmuje się głównie stanowiskiem Anglii. 
Dziennik tey pisze: Z oświadczeń dvplomatów angiel- 
skich ujawnia się, że kwestya belgijska jest 
zasadniczym punktem stanowiska. Anglii w wojnie. Daść 
jest dowodów, że Anglia z powodu własnych gospo- 
darczych i politycznych interesów wdała się w wojnę ze 
swym najpotężniejszym współzawodnikiem o gospodar- 
czą i polityczną hegemonię, Pewnem jest też, że Anglia 
zajęcie Rełgii przez Niemcy uważałaby jako najostizej- 
sze zagrożenie swoich interesów, i że tylko na podstawie 
wolnej Belgii będzie chciała mówić z Niemcami o po- 
koju. Kwestya ta została wyjaśniona w ostątniem 0- 
świadczeniu kanclerza niemieckiego. Dla wyjaśnienia 
stosunku Angiii do jej sprzymierzeńców, wskazuje dzien- 
nik. na głosy, jakie we Włoszech, Francyi i Rosyi pod- 
niosły się przeciw Anglii i kończy cyiątem z mowy 
Asquitha: „Kto ma większe podstawy do życzenia sobie 
pokoju, niż my?“ Droga do pokoju, kończy „Zürcher 
Post“ wydaje się być wolną, i obecnie czekać należy 
czy ententa poda rękę do pokoju. 


Ingerencya neutralnych. 


Bazylea. „Baseler National Zig.” potwierdzają ze 
źródeł dyplomatycznych, że istotnie przygotowują SIĘ 
kroki neutralnych ku skłonieniu państw prowadzących 
wojnę do poważnej wymiany zdań, Według tej informa- 
eyi przeciwniey wypowiedzieli się przeciw proje- 
ktowi natychmiastowego zawieszenia 
b ro ni podczas rokowań pojednawczych. Niemcy są ja- 
koby skłonni do opróżnienia Belgii i zagwaran- 
towania jej państwowej całości pod warunkiem, że 
w przyszłości trzymać się ona będzie przyjaznej 
neutralności, wolnej od wszelkich wregich Niem- 
com wpływów zagranicznych. Również opr óżnione 
mają być francuskie obszary, zajęte przez 
Niemców przy pewnych ustępstwach w koloniach ze 
strony przeciwnej. Kwestya kołonii przedstawia naj- 
większe trudności i spodziewa ją Się wielkiej co do niej 
sprzeczności opinii między Anglią a Niemcami. 


Rosya o odrębnym pokoju. 


Petersburg. (B. Kor.) Pet. Ag. Tel. donosi: Minister 
spraw zagranicznych wystosował do zastępców Rosyi 
u państw sprzymierzonych telegram następujący: 

Ostatnio rozszerzanych przez prasę pewnych kra- 
jów pogłosek. o rzekómych tajnych naradach, prowadzo- 
nych pomiędzy Rosyą i Niemeami celem podpisania o d- 
rębnegopokoju, rząd rosyjski nie może obojętnie 
przepuścić ich uporczywości. Rząd cesarski kładzie wa- 
ge na to, aby najkategoryczniej oświadczyć, ża. te bez- 
myślne pogłoski mogą być tylko zabawką krajów nie- 
przyjacielskich, Rosya utrzyma w zupełnośce i 
ścisły związek, jaki ją łączy z jej walecznymi 
sprzymierzeńcami. Jest ona daleką od tego, aby myślała 
o zawarciu odrębnego pokoju. Przy ich boku zwalczać 
wspólnego nieprzyjaciela bez najmniejszego folgowa- 
nia, aż do chwili ostatecznego zwycięstwa, tego nieod- 
wołalnego postanowienia Rosyi nie potrafi zburzyć ża- 
dna pokątna nieprzyjacielska machinacya. Ț s- 

Poleca się panu rozpowszechnić to w najszerszej opi- 
nii publicznej, a treść telegramu podać do wiadomości 
rządu, u którego pan jest uwierzytelniony. 
-ih a 


Na froncie włoskim. 


Zurych. Z Medyolanu donoszą do „Neue Ziircher 
Ztg*: Przybyli z frontu urlopnicy donoszą o energi- 
cznych przygotowaniach do nowej ofenzywy w połu- 
dniowym Krasie. Wszystkie oznaki wskazują na to, że 
tym razem przerwa w walkach do rozpoczęcia nowego 
ataku bedzie możliwie jak najbardziej skrócona, 

„Popolo d'Italia“ pisząc o położeniu na froncie, do- 
nosi, o powodzi, od której wojska włoskie dużo ucier- 
piaty. 


muńskiej kwatery głównej, odjechał na front. ażeby 
kierować mającą wkrótce nastąpićofenzy- 


że generał Dragalina. komendant jednej z armij po- 
legł na polu wałki. 

Wzdłuż całego Dunaju i w Dobrudży panuje wzmo- 
żona czynność artyleryjska. 


ri A o 
Na Zachodzie. 
Straty angielskie nad Sommą. 

Berlin. Z Bazylei telegrafują do „Lokalanzeigera“: 
Według wiadomości paryskich podaje „Daiły Chroni- 
cle“, że Anglia straciła w czasie czteromiesięcznej o0- 
fenzywy nad Sommą 70% jednegorocznikapo 
borowych. 


Mobilizacya sił cywilnych w entencie. 

Frankfurt. Z Kopenhagi telegrafują do ,„Frkfr. 
Ztg“: Z powodu zaprowadzenia obowiązku służby ey- 
wilnej w Niemczech pisze — jak donoszą „Berlingske 
Tidende“ — paryski „Temps“; 

Ogólna mobilizacya cywilna i dyktatura, która się 
rozęiągnie zarówno na ludność, jak i na materyały, 
da bezwątpienia pozytywne rezultaty. Jasnem jest, że 
zarówno my, jak i nasi sprzymierzeńcy, będziemy mu- 
sieli zrobić podobny wysiłek wszystkich sił. 

Obrady w Paryżu. 

Paryż. (B. Kor.) Aj. Havasa. Delegaci rządów sprzymie- 
rzonych odbyli wczoraj popołudniu ostatnie zebranie na 
Quat d'Orsay. W obradach wzięli udział także delegaci sprzy- 
mierzonych sztabów jeneralnych, xtórzy przedpołudniem u- 
kończyli konierencve w francuskiej wielkiej kwaterze. 


Z Grecyi. 
Zajęcie granicy Starej Grecyi, 

Amsterdam. (B. kor.) Według „Handelsblad“, „Ti- 
mes“ dowiaduje się z Aten, że francuski minister woj- 
ny Roques zawiadomił rząd grecki, iż generat Sarrail 
wyśle wojska dla obsadzenia neutralnej strefy wzdłuż 
granicy Btarej Grecyi. Grecki prezydent mi- 
nistrów wyraził na to zgodę. Sprzymierzeni będą uży- 
tkować kolei na to. aby Saloniki zaopatrzyć w żywność 
i amunicyę. Prosi się rząd, aby oficerowie, którzy się 
przyłączają do ruchu narodowego, nie byłi już więcej 
zmuszani do występcwania z armii greckiej. 


PA AEEA d. 


nA. 


E T ae 


Wiadomości telegraficzne. 


Jalesramy >Glosu Narodu< z dnia 18 istopada. 

Hr. Stanisław Szeptycki komendantem Legionów. 

Korespondent „N. Reformy” donosi z Litwy: 

Dnia 14. listopada wydał pułkownik Sianisław hr. Szep- 
tycki następujący rozkaz do Legionów Polskich: Z roz 
porządzenia Naczelnej Komendy austro- 
węgierskiej obejmuję Komendę Legionów 
Polskich. 


Deputacya Niemców czeskich, 


Wiedeń. (B. kor.) „Deutsch-bcehmische Korres- 
pondenz* donosi, że deputacya, wybrana przez zgro- 
madzenie posłów niemieckichzCzech w dniu 
5. bm., zjawiła się dziś u prezydenta ministrów dra 
Koerbera, ministrów Marekai Hussarka. Po- 
sel Pacher powitał prezydenta ministrów imieniem 
posłów niemieckich z Czech i odczyłat rezolucyę, uchwa- 
loną na zgromadzeniu w Pradze. 

, Prezydent ministrów w odpowiedzi szczegółowo 
omówił podniesione życzenia i oświadczył, że przyj- 
muje wyrażone zapatrywania do wiadomości, że je- 
dnakże przed rozwiązaniem kwestyj politycznych i na- 
rodowych, rząd absorbują obecnie przedcwszystkiem 
sprawy gospodarcze, a wśród nich kwestya środków 
żywności. W dyskusyi omawiano zadania nowego urzę- 
du dla wyżywięnia ludności i sprawę urlopowania ro- 
botników rolnych, dalej położenie gospodarcze osób, 
mających stałe płace, zwłaszcza nauczycieli w Cze- 
chach, przyczem ze strony deputacyi podkreślono 
sprawę zupełnego przeprowadzenia uchwalonej swego 
czasu ustawy o płacach nauczycielskich, jakoteż przy- 
znanie dodatku drożyżnianego odpowiednio jak urzę- 
dnikom państwowym. 

Prezydent ministrów przyrzekł, że sprawę tę wedle 
sił poprze. Także minister skarbu Marek omawiał z de- 
putacyą szczegółowo kwestyę regulacyi płąc nauczy- 
cieli i dodatku drożyźnianego. W końcu przyjął depu- 
tacyę tąkże minister oświaty. 


Na morzach. | 


Paryż, (B. Kor.) Według „Petit Parisien“, okręt| gwąć na podstawie istniejących 


„St. Nicolas“ został zatopiony. Załoga wylądowała. 
Paryż. (B. Kor.) „Matin“ donosi z Brest, że parowiec 
angielski „Foy“ rozbił się. Załoga uratowała się. 


ZAMAWIAĆ DZIENNIK MOŻNA: 


Przez urzędy pocziowe, Ajencve dzienników, lub też 
wprost w Administracyj „Głosu Narodu“ w Krakowie. 


WPŁATY MOŻNA USKUTECZNIAĆ: 


RR 


pod adresem Administracyi 
wie, ul. św. Tomasza 1. 35, 


Londyn. (B. kor.) Grecki parowiec „Barbara“ o 
2881 tonach i norweski parowiec „Lekken“ zostały za- 
topione, ; 


a RARARRZROARZZEZAZ CY 


Na Litwie. 


Manifestacye w Wilnie, 

Proklamowanie niepodległości Królestwa Polskiego 
wywołalo łatwo zrozumiałe wrdżenie także w; stolicy 
Litwy, Wilnie. O manifestacyach, jakie się z tego po- 
wodu odbyły, donosi korespondent „Naprzodu“ naste- 
pujące szezegóły: : 

Komunikat Beselera, mówiący o decyzyi monar- 
chów austryackiego i niemieckiego w sprawie polskiej. 
został ogłoszony w Wilnie dnia 5 listopada o godz. 2 
po południu. Na ulicy niezwykły ruch i podniecenie. 
Zbierano się naprędce, by zawczasu ułożyć program 
ewentualnej uroczystości i przedstawiono projekty o- 
bradującemu bez przerwy Komitetowi Polskiemu. Nad- 
zwyczajne dodatki do pism, zawierające oświadczenie 
Beselera. pojawiły się o drugiej. Tłum rozehwytywał 
je. Około szóstej zaczęto się skupiać koło katedry. Pod- 
woje świątyni otwarte, wnętrze oświetlone rzęsiście. 
Przez całą długość nawy i przedsionka młodzież usta- 
wiona w dwa szpalery, ze swemi odznakami i kokar- 
dami narodowemi przy piersiach, utrzymywała porzą - 
dek. Kokardy narodcwe rozdawano też publiczności, 
w parę chwil miała je większość tłumu.  Wniesiono 
sztandary, dostarczone przez Ligę kobiet Pogotowia 
wojenego i skautów. Administrator dyecezyi wileńskiej, 
X. Michałkiewicz, przemówił z ambony do ludu, po- 
czem zaintonawano w kościele hymn „Boże eoś Pol- 
skę*. Gdy hymn: unjilkł, rozległy się wołania: „Do 
Ostrej Bramy“, Z ambony ogioszono, że policmajster 
wileński oświadczył, że do żadnych pochodów i mani- 
fostacyj nie dopuści. Część zebranych udała się jednak 
do Ostrej Bramy, niew(ąlkiemi grupami. Znowu za- 
częły się śpiewy, po hyrmnach śpiewano pieśni naro- 
dowe, a na końcu młodzież zaintonowała „Marsz strzeł- 
ców“. Tłum stał uszykowany z dwóch stron. ulicy 
długim sznurem, tak, aby środek pozostawał wolny i 
ruch kołowy nie był zatamowany. O wpół do 9 tłum 
zaczął się rozchodzić. 

Jednocześnie w całem mieście odbyły się zebrania, 
na których ułożono program dnia następnego. O wpół 
do drugiej miał się odbyć pochód delegacyj wszystkich 
instytucyj i stowarzyszeń wileńskich z wiankami na 
grób Sierakowskiego na górze Zamkowej. Do tego je- 
dnak dojść nie mogło. Delegacye podchodziły kolejno, 
a widząc drogę zagrodzoną, cofały się i składały swe 
wianki u trumny św. król. Kazimierza w katedrze wł- 
leńskiej, Tegoż dnia komendant 10 armii, gen. Eichorn, 
wyraził zdziwienie, że manifestujący tłum nie przyszedł 
do niego z podziękowaniem, a gdy się dowiedział, że 
władze policyjne do właściwej manifestacyi nie dopu- 
ściły — przesłał odpowiednie zawiadomienie do naczel- 
nej komendy Wschodu. Jeden z wybitniejszych oby- 
wateli został wezwany dla poświadczenia, że poliemaj- 
ster groził użyeiem siły zbrojnej. Wyrażono mu nadzie- 
ję, iż zło da się naprawić, gdyby ludność zechciała w- 
rządzić uroczysty obchód w najbliższej przyszłości. Tu 
jednak zaszła nowa komplikacya. We wtorek dnia 7 
listopada ogłoszony został powszechny przymus pracy 
w hatałionach robotniczych dla całej ludności męskiej 
cd lat 17 do 60. Komitet Polski odwołał obchód, zapo- 
wiedziany na niedzielę, 12 listopada, a to z obawy. że 
szersze warstwy publiczności nie wezmą w nim udziałn. 

Pomiino tych przykrych wrażeń nastrój w mie- 
ście pozostaje uroczysty i podniosły. Mieszkańcy Wil- 
na nie dają się zrazić; wierzą, że dla nich także nad- 
chodzą lepcze dni i że przyszło:* ich nierozerwalnie 
złączona będzie z przyszłością Polski. 


Przymus pracy. 

„Dziennik Wileński“ z 7 listopada zamieścił nastę- 
pujące urzedowe obwieszezenie: 

Na podstawie zarządzenia Naczelnego Dowódzcy 
Wschodu, miejscowi mieszkańcy okręgu miasta Wilna, 
iężczyźni — w wieku od skończonych 17 lat aż włącznie 
u0 ukończonych 60 lat życia — są wezwani do stawie- 
nia się dla zbadania pod względem zdolności ich do pra- 
cy. Obowiązek stawienia się rozciąga się na razie na 
posiadaczy wydanych w Wilnie paszportów Ober-Ost. 
z numerami od 1 do 45.000. R. 

Od obowiązku stawienia się dla zbadania zdolności do 
pracy, są zwolnieni: osoby duchowne wszełkich wyznań, 
nauczyciele, lekarze, dentyści, weterynarze, aptekarze, 
Poza tem zamożni i nieprzyzwyczajeni do pracy b 
eznej mieszkańcy są zwolnieni od badania co do zdoł- 
ności ich do pracy, jak również na czas do 6 miesięcy — 
cd wykonywania osobiście pracy, © ile w odpowiadają- 
cym numerowi ich paszportu dniu badania wpłacą nie- 
mieckiemu Stadthauptmannowi za okazaniem swego pa- 
szpertu Ober-Ost 600 marek. Wpłacone sumy zostaną u- 
żyte na zaopatrzenie w ciepłe ubranie wezwanych do wy- 
konywania pracy obowiązanych do pracy, oraz na wspie- 
ranie potrzebujących pomocy ich rodzin. 

Kto bez słusznej racyi, nie stawi się dła zbadania 
pod względem zdołności do pracy, będzie ukarany wię- 
zieniem na czas do 3 lat i karą pieniężną w sumie do 
10.000 m. lub jedną z tych kar, o ile nie da się zaste- 
waw surowsza kara. 


Wilno, dnia 6 listopada 1916 r. 
Der Stadthauptmann I. V. Piltz, 
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Po zgonie Sienkiewicza. 


Uniwersytet Jagielloński wysłał do Vevey na ręce 
Henrykowej Sienkiewiczowej telegram następującej treści: 
„Uniwersytet Jagielloński zasgła Czeigodnej Pani wyrazy 
najgłębszego żalu wobec zgonu śp. męża Pani naszego do- 
ktora honorowego, znakomitego pisarza, którego genialne 
dzieła krzepiąc w narodzie ducha a u obeych podnosząc sła- 
wę przeszłości Polski i świata chrześcijańskiego, pozostaną 
na zawsze pomnikiem najgorętszej miłości ojczyzny i pra- 
wdy. Rektor Szajnocha”. 


* * 

W niedziele, d. 19. bm. o godz. 6. wiecz. odbędzie się 
w sali wykładowej Instytutu muz. (ul. św. Anny l. 2) wie- 
czór, poświęcony uczczeniu pamięci Henyka Sienkiewicza. 
Program zainauguruje przemówienie. Po przemówieniu odc- 
gra Klara Czop Umlauf szereg utworów Chopena, poczem 
dyr. Gabryelski wyrecytuje kiłka wyjątków ze spuścizny 
wielkiego pisarza. Dalszą część programu wypełnią pieśni 
kompozytorów polskich w wykonaniu p. Maryi Pilarz Mo- 
krzyckiej i gra na skrzypcach prof. Zygmunta Schwarcenstei- 
na. Cały dochód przeznaezony na biednych Polaków litew- 
skich w myśl ostatniej intencyi wielkiego pisarza-obywatela. 

4 EJ $ 

Dzienniki lwowskie, które ukazały się w żałobnych 
obwódkach poświęcają gorące wspomnienia. pośmiertne zga- 
stemu Świeżo genialnemu twórcy Trylogii, oraz artykuły 
i obrazki z życia wielkiego pisarza. 

W „Gaz. lwowskiej” gorące wspomnienie pośmiertne 
poświęca Sienkiewiczowi Adam Krechowiecki, który pisze 
między innemi: 

Przez całą przestrzeń opustoszałej, krwią ociekłej Ziemi 
naszej, od krańca do krańca, poszedł jeden jęk boleści: 
Henryk Sienkiewicz umarł! Od ukraińskich stepów, poprzez 
karpackie i tatrzańskie szczyty, przedarł się i rozłegł echem 
donośnem w całej cywiłizowanej Europie. Umarł Ten, który 
był solą tej Ziemi mogił i krzyżów, który był jej najznako- 
mitszym Synem, Jej chlubą i sławą. heroldem i wodzem 
duchownym. 

A gdy oto rozpętała się nad ukcchaną ziemią naszą 
straszliwa, nieznana w dziejach, biuuza wojenna, gdy zmiata 
ona z powierzchni całe osady ludzkie, pozostawiając nato- 
miast ruiny i zgliszeza, gdy tysiące i tysiące najlepszych 
synów Ojczyzny naszej giną w bohaterskich zapasach, po- 
orażając w przepaść okrutnej nędzy osierociałe rodziny, — 
jęki ich i wołania odbiły się po przez gromowładny huk 
armat potężnem echem w Jego szlachetnem sercu. Na głos 
Jego miłością potężny. nie pozostał głuchym świat eywi- 
łizowany. Popłyneły ofiar miliony ku podźwignięciu nędzy 
dnia dziseijszego, a wzbudzeniu sił żywych na czas Świtu, 
da Bóg, promiennego Jutra. To „zbożne działanie”, to osta- 
tnia wielka Sienkiewicza zasługa, to świadectwo wiekopo- 
mne Jego szlachetnej duszy, Jego nadziei w odrodzenie Oj- 
czyzny, Jego wiary w niepożytą silę dacha Narodu — świa- 
flectwo Jego ofiarnej miłości. 

„Kur. lwowski” pisze: Dokonał się żywot pisarza wiel- 
kiego, męża w narodzie niepospolitego. chluby jego, Oraz 
orędownika w obliczu narodów wszej ziemi. W pięknych 
tworach jego talentu, w szlachetnych rysach jego indywi- 
dualności rozpoznawał świat odrębne imię naszej ojczyzny, 
wysokie piękno naszych dążeń i aspiracyi. Przez niego głó- 
wnie zajrzał cudzoziemiec w istotę naszego życia i przyznał 
nam do tego życia prawo, bezpośrednio i pośrednio przez 
uznanie najwyższe żywego piękna tworów Sienkiewicza. 
Jak ongiś Bielski i Starowołski. iak dziś on. ałbo raczej już 
wczoraj niestety -— otwierał drogę poznaniu nas przez u- 
dzoziemskie cywilizowane narody i w ten sposób wprowa- 
dzał w ich wielką rodzinę. Tylko czynił to żywiej, do- 
bitniej. 

Wysłużył więe sobie pracą i talentem prawo orędowni- 
ka swego narodu przed obcymi. Był nim już przed wojną. 
Gdy zaś wojna wybuchła i jej nieszczęścia posypały się 
nadmiarem na nasze ziemie, na hasło rzucone jego męskiem 
słowem i zaświadczone jego wielkiem nazwiskiem, świat 
cały pośpieszył ziemiom tym z pomocą. Otarła ona nic- 
jedną łzę, ukosa niejedną boleść, nicjedno nieszczęście n- 
chyliła. Przeto błogosławione było zewsząd imię, które po- 
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W „Głaz. w.” czytamy: 
Po dwakroć wiekszy bół czujemy, niżbyśmy w zwy- 
czajnym ezuli czasie. Zubożało młode państwo polskie, zu- 
bożała wiekowa kultura polska e jedno ze swych imion naj- 
świetniejszych, o talent jeden z największych, straciła Pol- 
ska obywatela, jednego z najpierwszych. Opłakuje zgon swe- 
go hetmana koronnego Sztuka polska, staje u trumny je- 
dnego za swych pomnożycieli — cywilizacya polska. Niema 
słów dość mocnych na wyrażenie wielkości suraty. Oto od- 
szedł nas ten, który imię Polski najświetniej po ziemi całej 
rozgłosił. Najmożniejszy władca prozy polskiej. Arcymistrz 
powieści nowożytnej naszej. Który książce polskiej dał pra- 
wa wstępu i miejsce zaszczytne we wszystkich literaturach 
świata. Wychowawca narodu, który przed oczyma dwu po- 
koleń przeszłość z martwych wskrzeszał i ducha rycerskie- 
go szczepił. Obywatel, który talent i twórczość sprawie pu- 
blicznej na usługi oddał. Na wieść o zgonie Henryka Sien- 
kiewicza jednoczy się cały świat cywilizowany w uezuciu 
hołdu, a my, zamykając imię jego w obwódki żałobne wie- 
iny, że to imię najpierwsze i najjaśniejsze. 

„Wiek N.” pisze: W chwilach wielkiej i powszechnej 
radości z powodu wskrzeszenia Państwa polskiego, spada 
na nas cios, który cały naród nasz okrywa ciężką żałobą. 
Zmarł bowiem jeden z najlepszych jego synów, który wie- 
kopommą sławą opromienił imię Polski w obliczu całego 
świata, składając wymowne świadeetwo naszej kultury i 
twórczości, zdolnej pomnożyć najpiękniejszymi i najszlache- 
tniejszymi klejnotami ogólno-ludzki dorobek. Zmarł mistrz, 
który przez szereg lat wzruszał serca całych pokoleń pol- 
skich. Przez niego doznawaliśmy wrażeń silnych i głębo- 
kich; przez niego poprostu rozszerzały się dusze; czynił 
życie nasze milszem i.szczęśliwszem. Odczuwały to przez 
długie lat dziesiątki miliony ludzi, których Sienkiewicz po- 
rywał i zarazem kształeił, którym pokazywał w mistrzow- 
skich obrazach życie współczesne i dawne, których serca 
zaprawował do uczuć szłachetnych, których przez to wszyst- 
ko podnosił kulturę umysłową i moralną. Jest to zasługa, 
której doniosłość trudno dziś nawet dokładnie określić. Ale 
wagę jej społeczeństwo polskie odezuwa silnie i powszech- 
nie. 
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Wszystkie dzienniki wiedeńskie zamieszezają obszer- 
ne nekrologi śp. Henryka Sienkiewicza, podkreślając jego 
ogromne znaczenie dla literatury międzynarodowej, oraz 
niezwykłą poczytność dzieł jego wśród niemieckich czytel- 
ników. Dzienniki te stwierdzają, że wszystkie dzieła Sien- 
kiewicza zostały przetłomaczone na język niemiecki i od- 
niosły ogromny tryumt między niemieckimi czytelnikami, 
„Quo vadis?” Sienkiewicza znajduje się od roku 1890, to 
jest od daty wydania tej powieści w obcych językach, stale 
na liście „stu najlepszych dzieł świata”. Lista taka wydawa- 
na bywa eo pewien czas w Anglii. 
ZE" ANY PTĘZAUREZ PO ARP DAŃ SZĄ 


KRONIKA. 


Z miasta. 

DZIEŃ IMIENIN Ś. P. CESARZOWEJ ELŻBIETY. W 
dniu dzisiejszym przypadają imieniny ś. p. cesarzowej El- 
żbiety. Z tego powodu młodzież wszystkich szkół, po nabo- 
żeństwach została zwolnioną od nauki szkolnej. 

KS. WAŁDEMAR PRUSKI, bratanek cesarza Wilhel- 
ma Il.. bawił w dniu dzisiejszym w naszem mieście. Przyje- 
chał on po godz. 10 przed południem, w towarzystwie 
dwóch adjutantów. Na dworcu oczekiwali go komendant 
twierdzy J. E. gen. Lukas, szef sztabu twierdzy pułk. Grim 
z gronem oficerów. Książę Wałdemar zwiedził zamek kró- 
lewski na Wawelu, katedrę. groby królewskie j skarbiec, 
gdzie go oprowadzali i wyjaśnień udzielali prof. Szyszko- 
Bohusz i arch. Skawiński. Potem udał się do Biblioteki Jag. 
i kościoła N. Panny Maryi. Popołudniu koło godz. 3 ks. Wal- 
demar opuścił nasze miasto. 

MUZYKA KOŚCIELNA. Jutro w czasie sumy o g. 11. 
w kościele akademiekim św. Anny wykona chór mieszany 
pod kierunkiem K. Garbusińskiego: Mszę D-mol W. A. Mo- 


(Dokończenie). 


bluga oczywiście ciągnąć nie clwiał: zaprzęgnięty 
do wozu z miejsca nie tuszył. a jedyną energię w tem 
ukazywał. że zbliżającego się z juzodu kąsał. z tyłu 
zaś kopał. czyli jednem słowem. mówiąc fachowym 
językiem „psuł. Na tej zasadzie skarżący posiadacz 
itpośledzenego zwierzęcia, dowodząc takiego wszystkiego 
świadkami i rzeczoznawcami. domagał się unieważnienia 
«mowy i zwrotu ceny kupna od handlarza, u którego 
kupił konia na targu. 

Inaczej zapatrywał się na sprawę pozwany han- 
dlarz. Według jego zapewnienia koń był wprawdzie 
nieco zbiedzony. ale zresztą zupełnie dobry. nawet ra- 
sowy, ożywiony najłepszemi chęciami, wychodzącemi 
nawet daleko poza ramy niestosunkowo niskiej centy. 
Doświadczony. w handlu i procesach. bronił się han- 
dlarz nadto jeszcze tem, że „psucie“ nie jest taką wadą 
u konia. jak nosacizna lub zołzy, które według kode- 
ksu cywilnego usprawiedliwiają tak zwaną ewikceyę, 
a powtóre każdy koń „psuje“, jeśli za mało dostanie 
siana, a zamiast owsa, kartę na owies. lub baty. Były 
to zresztą — mówił pozwany — czasy wojenne. W 
których wszystkie lepsze konie służą na froncie. Po 
wysłuchaniu tak sprzecznych wywodów zauważył se- 


kroć bardzo energicznych prób ugodowych, usiłował 
sędzia nakłonić pozwanego do odbioru konia, a. kiedy 
ien stanowczo odmówił, perswadował przeciwnikowi, 
że konia może użyć do innych celów, up. pod wierzch 
lub do chodzenia w kieracie. Dopiero. gdy tenże świad- 
kami udowednił, że kieratu niema, a użycie konia pod 
wiocizch jest wobec kształtów jego i wystających nie- 
miiesiernic kości nielitościwą ironią. zamknął sędzia 
rozprawę i wydał wyrok zgodny z żądaniem skargi. 

Druga wszakże Instancya. do której odwoiał się 
pozwany. przedsięwziąwszy kilkakrotne również bez- 
skuteczne próby ugodowe, wydała wręcz odmienny wy- 
rok na tej podstawie, że „sporne psucie“ nie należy do 
rzędu wad, przez kodeks i późniejsze cztery nowele 
uznanych. Nie podziclając prawnych zapatrywań pierw- 
szej ani drugiej instancyi, Sąd najwyższy, do którego 
znowu skazany o pomoc prawną się udał, skasował oby- 
dwa wyroki i sprawę do pierwszego sędziego odesłał 
z poleceniem zbadania przez świadków i znawców, czy 
i o ile koń rzeczywiście „psuł“, ewentualnie dla jakiej 
przyczyny dla braku odpowiedniego pożywienia, 
z przyrodzenego popędu, czy też może z zemsty za nie- 
właściwe obehodzenie się właściciela? 

, Nowy kłopot spadł na sędziego pierwszej Instan- 
| cyk Związany ustawowo orzeczeniem najwyższej in 
stancyi zarządził przedewszystkiem badanie świadków, 
| potem znawców, Atoli i te dowody nie wyjaśniły spra- 
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dzia, że żadnej nie miał jeszcze sprawy. któraby tak | wy dostatecznie, a przynajmniej tak, jak tego się doma- 
bardzo nadawała się do ugody, jak obecna. dy jednak galo orzeczenie III. instancyi. Kiedy mianowicie świad- 


strony nie podzielały tego zapatrywania, została spra- 
wa odrcczoną z powodu tentowania ugody. 


ko wie strony powodowej wszyscy zgodnie pod przysięgą 
potwierdzili, że koń istotnie „psuje“ i do użytku żadne- 


Na następnych terminach wśród licznych, często | go się nie nadaje, to znowu świadkowie pozwanego, 
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mocy tej było widomym znakiem i sprawcą — imię Sien-|zartą, Na Ofertorium i Benedictus spiewać bi dzie p. Marya 
kiewicza'. Pilarz-Mokrzycka pieśni St. Moniuszki i h. Studzińskiego. 
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BUDOWA KANAŁÓW MIEJSKICH. Wczoraj odbyło 
się posiedzenie komisyi drogowo-kanalowej pod przewodni- 
ctwem wieepr. Sarego, na którem zatwierdzono wnioski Ma- 
gistratu w sprawie uporządkowania, budowy chodnika oraz 
budowy kanału w kilku ulicach miasta. 

WIELKI KONCERT NA RYNKU. Otrzymujemy zawia- 
domienie, że w razie niepogody koncert na Rynku będzie 
odłożony a o terminie zawiadomi się publiczność płakatami. 

Z SEKCYI PRAWNICZEJ RADY MIASTA. Wczoraj 
odbyło się posiedzenie sekcyi prawniczej pod przewodni- 
ctwem r. m. Hałatkiewicza, na którem uchwalono przedsta- 
wić Radzie miasta wnioski o udzielenie kilku funkcyona- 
ryuszom Magistratu veniam aetatis celem zamianowania ich 
urzędnikami etatowymi. Następnie udzielono jednemu z u- 
rzędników z powodu choroby dłuższego urlopu, jednego zaś 
po odbyciu 40 lat służby uchwalono przenieść na własne żą- 
danie w stan spoczynku; wreszcie uchwalono wnioski na u- 
dzielenie kiłku emerytur i zaopatrzeń z łaski służbie miej- 
skiej. 

OSTRZEŻENIE W SPRAWIE UCIECZKI JEŃCÓW. 
Na murach miasta pojawiło się następujące ogłoszenie pre- 
zydyum Namiestnietwa: Zachodzi uzasadnione przypuszcze- 
nie, że zagranicą rozwija się żywa działalność zmierzająca 
do tego, aby jeńców, którzy znajdują się w naszej mocy, 
nakłonić do ucieczki. Ponieważ ucieczka jeńców stanowi 
groźne niebezpieczeństwo i przynosi wielką szkodę własnej 
armii, przeto wzywa się ludność, aby współdziałua przy 
zapobieganiu zbiegostwu jeńców wojennych przez natych- 
miastowe doniesienie o osobach, wzgłędnie zajściach podej- 
rzanych, jak niemniej przez przytrzymanie osób nasuwają- 
cych podejrzenie, iż są zbiegłymi jeńcami wojennymi. Kto 
zaś ułatwia ucieczkę jeńcom wojennym lub kto zaniedba 
przeszkodzić lub donieść o niej, ten staje się winnym zbro- 
dni przeciwko sile zbrojnej Państwa i podpada surowej ka- 
rze, ustanowionej przez sądy wojskowe. Ostrzega się prze- 
to każdego przed dawaniem przytułku zbiegłym jeńcom 
wojennym, żywieniem ich, wskazywaniem drogi, dostarcza- 
niem odzieży, lub udzielaniem pomocy w ucieczce w jaki- 
kolwiek inny sposób. Ponieważ zbiegli jeńcy wojenni prze- 
bierają się często w odzież cywilną, przeto wskazanem jest 
zachować jak najdalej posuniętą ostrożność w obcowaniu z 
nieznanemi osobami, celem uniknięcia ciężkich następstw 
przepisów ustawowych. 

EGZAMIN NA NAUCZYCIELKI GOSP. DOMOWEGO. 
Z Dyrekcyi miejskiej szkoły gotowania i gospodarstwa do- 
mowego (ul. Pędzichów 13) donoszą nam: Z końcem stycz- 
nia 1917 r. odbędzie się w tutejszej szkołe egzamin dla kan- 
dydatek na nauczycielki zawodowe do szkół gospodarstwa 
domowego. Prawo składania egzaminu przysługuje wszyst- 
kim nauczycielkom ludowym, które ukończyły seminaryum 
gospodarstwa domow. Kandydatki, zamierzające poddać się 
temu cgzaminowi, mają wnieść podanie nie ostemplowane 
na ręce dyrekcyi w terminie do 15. grudnia bieżącego roku. 
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Z Polski i ze świata. 


PIERWSZA ROCZNICA. W „Kur. warsz.“ czytamy: 
Dn. 15. b. m. upłynęła rocznica otwarcia. wyższych warszaw- 
skich uczelni: uniwersytetu i politechniki. Z tej okazyi bra- 
mę uniwersytecką udekorowano dwiema chorągwiami ama- 
raniowemi z orłami białymi, wywieszono również 4 chorą- 
swie biało-amarantowe w pałacu kazimierzowskim. A% po- 
łudnie odbyło się posiedzenie senatu akademickiego, które 
zagałł rektor dr. Józef Brudziński. 

Rok istnienia odrodzonych uczelni wyższych zaznaczył 
się przedowsz$stkiem bardzo dużym napływem młodzieży, 
która poświęca się studyom z nadzwyczajną energią i zapa- 
łem, oraz ugruntowaniem i rozszerzeniem pierwotnych ram, 
zakreślonych uniwersytetowi i politechnice, przez zdobycie 
autonomii wydziałów i pozyskanie wybitniejszych sil profe- 
sorskich na nowe katedry. Utrwalono również polskość obu 
uczelni zarówno pod względem zewnętrznym jak i ducho- 
wym. Dotychczas przyjęto na uniwersytet 1.723 studentów, 
w tem nowych na bieżący semestr zimowy 554, na kursą 
farmaceutyczne 124, nowych 77. Z okazyi rocznicy uniwer- 
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sytetu d. 15 b. m. w Filharmonii udbyła się „akademia stu- 
deneka. 


OBCHODY W KRAJU. Z N. Sącza donoszą: Już ” so- 
botę 11. listopada miasto przybrało wygląd śŚwiąłtyczny 
i niezwykle uroczysty. Gmachy publiczne i domy bpgato 
udekorowano flagami i godłami narodowemi. O godz. wpół 
do 7. wieczorem ruszył z przed dworca kolei ogromny po- 
chód z pochodniami i lampionami. Przodem kroczyła je- 
dna z muzyk wojskowych, a za nią pluton kawaleryi pol- 
skiej (Beliniaków i Ostojaków) na wspaniałych rumakach, 
poprzedzany postacią chorążego, dzierżącego wysoko prze- 
piękny, amarantowy sztandar z Białym Orłem z jednej, 
Matką Boską Częstochowską z drugiej strony. Po bokach 
chorążego jechali dwaj trębacze. Za plutonem kawaleryi 
kroczył honorowy pluton w uzbrojeniu. Tuż za plutonem 
piechoty legionowej kroczył pluton piechoty wojsk austrya- 
ckich, a następnie druga muzyka wojskowa. Za tą muzyką 
postępowała grupa oficerów legionowych z kapitanem Sze- 
raucem na czele, a za nimi blisko dwnseiny zastęp. pozo- 
stiających w Nowym Sączu legionistów polskich. W dal- 
szym ciągu ochotnicza straż ogniowa, kolejarze z muzyką, 
dalej władze cywilne i wojskowe, oraz imstytucye: Przed 
gmachem starostwa, gdzie po odegraniu wieńca pieśni pol- 
skich przemówił o ważności chwili starosta radca Strzeł- 
bicki. Po odegraniu przez muzyki „Jeszcze Polska nie zgi- 
nęla" i hymnu państwowego podążył pochód ku rynkowi 
i okrążywszy go, zatrzymał się przed gmachem ratuszo- 
wym. Na balkonie ratusza pojawili się burmistrz miasta 
z członkami magistratu, Wydział pow. i ezłonkowie pow. 
Komitetu Narodowego. Obydwie muzyki odegrały znowu 
wieniec polskich pieśni, hymn państwowy i „Jeszcze Pol 
ska nie zginęła“, poczem zebrani na balkonie wydali o- 
krzyk: „Niech żyje wolna i niepodlegla Polska!" Kilkuna- 
stotystęczny tłum z zapałem podchwycił ten okrzyk. Po 
przemówieniu przed gmachem Sokoła pochód ruszył przed 
dworzec kolejowy, gdzie się rozwiązał. 

Z Jasła donoszą nam: W dniu 12. bm. odbyła się 
uroczystość w mieście z powodu proklamacyi niepodle- 
złej Polski. Wspaniała dekoracya domów, uroczyste nabo- 
żeństwa w kościele parafialnym i kaplicy gimnazyalnej, 
udział, zwłaszcza licznej młodzieży szkolnej, przy rzeszach 
publiczności, dwie patryotyczne mowy: posła Sroczyńskiego 
i p. Chorzemskiego, nadto manifestacyjńe posiedzenie Rady 
miasta — oto wypełniony program uroczystego dnia. — 
P. Sroczyński podniósł, że chociaż nadzieje nasze nie speł- 
niły się w pełni, toć historycznego faktu nikt już zetrzeć 
nie zdoła, jako i nie zdołano zniszczyć narodu e wysokiej 
kulturze i zasługach cywilizacyjnych dla Europy: Patrvo 
tyczny głos p. Chorzemskiego był wyrazem uczuć i myśli 
tych wszystkich, którzy wierzą w przyszłość Ojczyzny. — 
Nada miasta nie zapomniała w doniosłej chwili o wyrazie | 
hałdn Monarchom, i o przyszłym programie pracy, jaka i 
ją czeka wśród społeczeństwa, które na podstawach sze- 
rokiej autonomii rozwinie odpowiednią działalność na no- 
wych torach pełnego życia narodowego. M. J. 

Z Makowa donoszą: Uroczysty pochód odbył się 
u nas w niedzielę dnia 12. bm. przed południem. Domy były | 
udekorowane cehorągwiami, zielenią i embłematami naro- 
dowymi, a na gruzach pożarem zniszczonego rynku zebrał 
się tysięczny tłum ludu, do którego przemówił w podnio- 
slyeh słowach p. Lankau. Następnie w pochodzie udano 
się do kościoła parafialnego, gdzie odprawiono uroczystą 
sumę z patryotycznem kazaniem X. katechety Hohenauera: 
Na pamiątkę zasadzono na rynku szczep dębu. W najbliż: 
s czasie będzie urządzony uroczysty wieczór w sali 
pokolą. 


CHORĄGIEW POLSKA W RAPPERSWYLU. W ko 
respondencyi z Berna szwajcarskiego donosi „Frankfurte! 
Ztg.', że na zamku rapperswylskim w Szwajcaryi, mies? 
czącym w sobie, jak wiadomo polskie Muzeum narodow”: 
wywieszono sztandar polski za wyraźnem zezwoleniem 
szwajcarskiej Rady związkowej. Jak wiadomo, na obcych 
'erytoryach, prawo wywieszania własnych sztandarów m% 
ją te państwa, których oficyalni zastępcy są akredytowat! > 
n rządu danego terytoryum. Sztandary te wywieszane 
|ylko na gmachach ambasad i poselstw danych państw. 


wszyscy zawodowi koledzy jego — znani z prawdomó- 
wnożści handlarze koni — wystawili szkapie jak najłe- 
paze świadectwo, również pod przysięgą. Także i znawcy 
nie byli zgodni w zapatrywaniach. Jeden z nich orzeka. 
że skoro koń u nabywcy „psuje“, to oczywiście odpo- 
wiedzialnym za to jest sprzedawca, drugi wręcz przeci- 
wnie. że skoro koń u sprzedawcy nie psuł, to odpowie- 
dzialność cała spada na nabyweę. Wobec takiego re- 
| zultatu rozprawy — słusznie przez ustawę kontradykto- 
iyczną zwanej — nie mogąc ze sprawy wybrnąć, sę- 
dzia, powrócił znowu do prób ugodowych. 

Potrzebę ugody uznały z konieczności tym. razem 
i strony zachwiane w swych stanowiskach prawnych 
| wobec sprzecznych orzeczeń i wyroków, — ale nie mo- 


gąc jeszcze zgodzić się merytorycznie z powodu zbyt, 


oddalonych roszczeń wzajemnych. zgodziły się na sąd 
polubowny. 

Wysłuchawszy długich i przekonujących wywo- 
dów stron na temat. koni wogóle, oraz przedstawionych 
pızez jedną stronę wad, a przez drugą zalet spornego ko- 
nia, sąd polubowny złożomy z trzech członków orzekł, 
że nabywca ma zattzymać konia, a sprzedawcy zwrócić 
połowę ceny kupna. Z wyroku tego jednak nie był zi- 
dowclony oskarżyciel i nie zgodził się na jego brzmienie, 
korzystając z tego, że jeden ze sędziów bez podania 
przyczyn odmówił swego podpisu na wydanym wyroku 
rozjemczym. Według ustawy ważny jest mianowicie wy- 
tok polubowny jedynie tylko wówczas, gdy go wszyscy 
sędziowie podpiszą; brak. któregokolwiek podpisu odej- 
muje mu wszelką moc prawną. 

Pozwany z obawy, że sprawa może powrócić zno- 


wu do sądu koronnego i że tam może spór przegrać | kata. 
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I 
w całości, postanowił opomego sędziego polubowneg” 
zmusić w drodze osobnego sporu do podpisania w 
ku polubownego. Wychodził on przy tem z tego rac 
nalnego założenia, że odmowa podpisu tem więcej jest | 
uzasadniona, jeżeli się zważy, że wyrok zapadł jedno” | 
głeżnie. Sąd I. instancyi, nie mogąc w drodze ugodo” 
wej nakłonić pozwanego sędziego, który uporczyw! 
nie niotywował swego postępowania, do podpisania WY” 
tekn, skazali go w myśl żądania skargi handlarza, 3 
ry w tym sporze objął rolę skarżyciela. Sąd II. insta” 

ovi uznał jednakowoż wyrok ten za blędny pod wzgić 

, łem prawnym dla tej przyczyny, że sędzia. polubowny! 
<pelniejąc honorowo obywatelskie zadanie, nie m 
być zmuszony do podpisania wyroku. Innego znow” 

„dania była trzecia instancya i przywróciła, moc 

wną wyroku I. instancyi. Dopiero, gdy powód w drod i 
egzekucyi tego obecnie już prawnomocnego wyrok 

chciał wymusić podpis, wyszła na jaw prawdziwa pf nE 

|czyna, dla której sędzia polubowny odmawiał podpis“: 

(kazało się mianowicie, że był on analfabetą i am 
dobrowolnie, ani /pod przymusem egzekucyji wyrok 
podpisać nie mógł, do czego jednak z łatwo zrozumć 
łych przyczyn poprzednio przyzmać się nie chciał. 73 ? 
kiego wypadku oczywiście ustawa nie przewidział 
wyrok polubowny zgodnie z jej brzmieniem był jednć” | 
nieważny. 

Nieszczęśliwa sprawa byłaby znowu wróciła do te 
go samego sędziego, gdyby nie to, że koń tymezasć, | 
został na front zarekwirowany!... Nastąpiła, ostatec?” | 
wobec tego ugoda tej treści, że koszta sporu wzaje a 
się znoszą, t. j. każda. strona ma zapłacić swego adw | 
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